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Kilka spostrzeżeń z praktyki tekarskićj szpitalnćj 
i prywatnój 
podał Dr Józef Oettinger. 


IL Adynamia cordis acuta. Niedomoga sercowa 
ostra. 


O przypadku następującym moge podać jedynie 
wiadomość pobieżną, urywkową, sehwyconą z trzech- 
krotnych, w różnych odstępach czasu dokonanych od- 
widzin, i to pod wpływem naglącećj chwili, rozpaczli- 
wego popłochu i niecierpliwego nacisku ze strony wiel- 
ce zatrwożonych powinowatych i domowników chorego, 
wymagających raczćj doraźnego ratunku, niż umiejęt- 
nych poszukiwań, a nie zostawiających ani swobody, 
ani spokoju potrzebnego do zbierania wszystkich da- 
jących się naukowo spożytkować spostrzeżeń. 

Mimo to sądzę, że nie godziłoby się puszczać na 
marną zatratę ciekawego zdarzenia z zakresu doświad- 
czenia lekarskiego, choćby w kilku skreślonego zary- 
sach: gdyż i drobny, byle wiernie oddany szezegół, po- 
mnażając zasób dostrzeganych zjawisk chorobowych, 
zasługiwać może na utrwalenie piśmienne. 

Dnia 30go Października 1872. po godzinie 1ltej 
w nocy wezwano mię do p. N. R., właściciela kamie- 
nicy na Podbrzeziu, którego przedtóm znałem jedynie 
z widzenia. — Ile się późnićj dowiedziałem, cierpiał 
on przed kilku laty na moczówkę cukrową, którą po- 
wtarzane leczenie u zdrojów Karolowarskich, jeżeli nie 
usunęio całkowicie, to przynajmnićj do bardzo niez na 
cznych sprowadziło rozmiarów. - 

i Zresztą aż do ostatniego zapadnięcia na zdrowiu 
miewał się dobrze , prowadził życie czynne, dość ru- 
chliwe, i wybierał się właśnie na jarmark koński do 
wsśchodnićj Galieyi, gdyż ten rodzaj handlu był wła- 
ściwym jego zawodem. 

Tegoż jeszeze wieczora, jak zwykle, zabawiał się 
w kawiarni, gdy go nagle tak zamdliło , iż mimo nie 
nadwerężonćj wcale przytomności umysłu, niepodobna 
mu było utrzymać się na nogach, i przy pomocy zna- 
jomych, zaledwie żywy dostał się wozem do domu. 

Gdy przybyłem, już od godziny leżał w łóżku, 
rozgrzewamy, nacierany, cueony, tudzież zaopatrzony 
przez wezwanego lekarza domowego w środek lotny 
pobudzający. Miał tėż ochłonąć już nieco z piórwszego 
śmiertelnego przerażenia, ale uporezywego zimna i po- 
nawiających się mdłości, śród których przyszło i do 
wymiotów, stanowezo pokonać nie zdołano. 


Zastałem człowieka przeszło 60letniego, budowy 
rosłćj i silnój, cery śniadćj. Twarz jego była woskowo 
bladożółtawa z rysami ściągłemi, zaostrzonemi, niemal 
zapadłemi, oczy do swych dołów cofnięte, ich spojrze- 
nie mdłe, wargi i cała błona śluzowa ust w wysokim 
stopniu wybladie. Język nadto nieco szarawy i chło- 
dny, klatka piersiowa wypukła, oddychanie spokojne, 
powolne, zjawiska wypukowe i przysłuchowe nie oka- 
zywały zboczenia. Uderzenia sercowe poniżćj brodawki 
sutkowćj lewćj zaledwie wymacalne i niepospolicie 
rzadkie, ezemu odpowiadało tętno słabe, małe, a tak 
powolne, iż przedzielające je odstępy wynosiły 3 do 
4 sekund, a na minutę wypadało uderzeń 15 do 18tu, 
tony sercowe słabe, czyste, skurezowy nieco przydłu- 
żony. Brzuch płaski, niemal wciągnięty, ściany jego 
miernćj grubości, dołek podsercowy pełny, tkliwy, miał 
odgłos wypukowy krótki; inne części żywota miękkie, 
opukiwane objawiają odgłos bęhenkowy mnićj lub wię- 
cćj jawny. Powłoki powszechne żółtawoblade, lodowato 
zimne, pozbawione zwykłćj sprężystości i pulelności, 
mięśnie dość jędrne. 

Umyst jak najprzytomniejszy, głęboko zatrwożo- 
ny dręeczącóm uczuciem, jakby uchodzącego nagle ży- 
cia, przytóm cekliwość i gniotąca ciężkość na piersiach 
obok ogólnego zimna i wysokiego stopnia osłabienia. 

Będącemu wówczas pod obawą zbliżającćj się do 
naszego miasta cholery nagminnćj, nasuwała mi się 
z nieprzepartą natarezywością myśl o jćj postaci pio- 
runującćj, zwanćj zwykle suchą, zamartwiczną, a mnie- 
manie te zdawały się poniekąd potwierdzać zjawiska 
przemawiające za ostrym nieżytom żołądka, jakota: 
pełność i tkliwość zwiększona w dołku podsercowym, 
w towarzystwie krótkiego odgłosu i dobrowolnych, lubo 
ani częstych, ani gwałtownych wymiotów. Groźne nad- 
werężenie czynności sercowćj skłonny byłem policzyć 
na karb wiadomćj sprawy odruchowćj, fizyologieznie 
udowodnionćj doświadczeniami dawniejszemi Marshalla 
Halla (Friedreich. Krankh. d. Herzens in Virchows 
Handb. d. spee. Pathol. u. Ther. V. Bd. 2te Abth. Er- 
| langen 1861. p. 419.) i nowszemi Goltza, a znanemi 
pod nazwą wstrząsu brzusznego (shock). 

Przebieg atoli dalszy nie sprawdził mojega przy- 
puszczenia. Przypady albowiem cierpienia żołądkowe- 
go ustępowały, bez widocznego wpływu na zboczenie 
w głównóm narzędziu krążenia i na dalsze jego skut- 
ki: ogólną niedokrewność tętniezą (ischaemia) i nagły 
sił upadek. 

Udało się wprawdzie przelotnie, podnieść liczbę 
uderzeń sercowych i tętna do 40tu i 48miu na minutę, 
a zarazem skrzepić nieco ustrój cały; ale niezdołano spro- 


wadzić sprawy krążenia krwi na tor prawidłowy: głów- 
ne jćj narzędzie popędowe nie mogło się stanowczo 
dźwignąć z nagłego ciosu śmiertelnćj niemocy, i dnia 
5go Listopada a 6go choroby, zrana bić zupełnie prze- 
stao. 

Kiedy chorego w przededniu skonu ostatni raz 
widziałem, tę znalazłem zmiang, iż zjawiska nieżytu 
żołądkowego były mało znaczne, uderzenia sercowe 
i tętna dochodziły do 40 na minutę, lecz i jedne i dru- 
gie były bardzo słabe, obok mdłego tonu był nad ca- 
łóm sercem szmer skurczowy, na obu bokach szyi wi- 
doezne były ruchy falujące odpowiadające tętnu i usta- 
jące za naciskiem tętnie głowowych, zresztą oznaki 
nicdokrewności do wysokiego stopnia posunietćj przy 
nienaruszonćj przytomności umysłu, która, w obec ga- 
snącego widocznie życia, sprawiała wrażenie ezłowieka 
wpychanego z nieugiętą siłą żywcem do grobu. 

W opisanóm spostrzeżeniu napotykamy jedno z cier- 
pień sercowych nieustalonych jeszcze pod względem 
swych znamion kliniczno rozpoznawczych. 

Wiek podeszły chorego, nagłość z jaką cierpienie 
wystąpiło, objawy wskazujące niewątpliwą niemoe ser- 
eową i dalsze jego skutki usprawiedliwiają w tym ra- 
zie przypuszczenie najpodobniejsze do prawdy, iż zbo- 
czenie było postacią ostrą tej choroby, którćj niegdyś 
Heberden (Account of a disorder of the heart, read at- 
the Royal College 21 Jul. 1768. Med. Transact. Vol. 
2. 1072, p. 59.), nadał nazwę: Angina pectoris, 
a którą nauka Virchowa o zatorze pod względem 
najbliższćj przyczyny, w przypadkach zwłaszeza na- 
głych, niekiedy piorunujących, wyjaśniła jako zatkanie 
calkowite lub częściowe naczyń wieńcowych serea, wtar- 
gnięciem do nich oderwanogo gdzieś strzępka czyli czop- 
ka, skutkiem tak zwanćj sprawy miażdżycowćj w tętni- 
cach. Nagły wiee ubytek krwi odżywezćj tłumaczy dosta- 
tecznie owo doraźne omdlenie głównego narzędzia krąże- 
hia. Wywód ten znajduje poparcie w jednćj jeszcze oko- 
liczności, tj. w moczówee cukrowćj, którćj chory od dłuż- 
szego czasu ulegał, a która według nowszych doświad- 
czeń (Krankh. d. Blut-uud Lymphgefisse in Virchow's 
Handb. d. spec. Pathol. u. Therapie V. Bd. 2te Abth. 
Erlangen 1861. s. 59.) usposabia do podobnych zatkań 
naczyniowych i wywoływanćj niemi zgorzeliny. Zało- 
wać przychodzi, że zaniechane otwarcie zwłok nie do- 
zwoliło wyjaśnienia sprawy naocznego. 


Szkice psychiatryczne. 
Zebrał Dr Józef Rolle w Kamieńcu. 


(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 8.) 


Przepraszamy za ten dodatek, — teraz nam do 
dalszćj opowieści wracać już pilo. 

Starszy syn -—— Henryk miał jeszcze trochę wpły- 
wu na chorego ojca, namówił więc go do powrotu do 
Ogrodówki. Przybyli tam 3 Kwietnia w Wielką Sobotę; 
p. P. był tu równie niespokojny, jak w Babinówee, 
całą noc krążył w koło domu, cheąc złapać mniema- 
nego kochanka; rano zaś wpadł do pokoju żony i za- 
zat ją żyć najnieprzyzwojtszemi wyrazami. Biedna 
kobieta z wielkim płaczem padła mu do nóg, prosząc 
o litość; chory w tćj chwili zachwiał się, padł na łóż- 
ko. stracił na chwilę przytomność, potćm wołać zaczął: 
„głowa, głowa mnie boli, daj mi wody z solą.* Chło- 
dne kompresy, wreszcie wstrząśnienie silne, wróciły 
choremu przytomność: przeprosił żonę najczulćj, uspo- 


koit się, czuł wielkie zmęczenie, odzyskał sen, apetyt, 
słowem jednćm wyzdrowiał. Nie długo jednak był 
wolnym od prześladującćj go myśli, — bo już w ezte- 
ry doby potćm przypadłości dawne wróciły. Od 18go 
Kwietnia do końca miesiąca ledwie kilka razy odzy- 
skiwał przytomność: wówczas następowały przeprosiny, 
padał żonie do nóg, córkę pieścił i całował; oprócz 
tego pisał do dr. D., dziękując mu za wyleczenie; co 
więcćj, udawał się do dr. B., o kilka mil mieszkają- 
cego, zasięgając rady, jak postępować, by uniknąć 
powrotów cierpienia. Wnosząc z tych objawów, przy- 
puszczać godziło się szybkie wyzdrowienie. 
Tymczasem inaczćj się stało: dnia 28 Kwietnia 
choroba wystąpiła z nową siłą, jakby drugi jćj okres 
następował. Postrzeżono bowiem teraz wyraźną zmia- 
nę w przyzwyczajeniach i upodobaniach chorego; eel 
został ten sam, to jest zbadanie stopnia winy żony, 
dla tego jeździł po dwakroć do N., miasteczka poło- 
żonego w bracławskim powiecie, gdzie przedtćm mie- 
szkała p. Bogumiła dla wychowania dzieci i gdzie do- 
tąd jćj przyjaciółka najbliższa przebywała. Przyjaciół- 
kę tę odwiedzał p. P. w czasie kilkodniowćj bytności, 
zaklinając ją, by mu odkryła tajemnice żony, by mu 
opisała jćj postępowanie; naturalnie, że nie się dowie- 
dzieć nie mógł. Gdy powrócił z tej wędrówki, do daw- 
niejszych dwóch kochanków, mniemanych ojców Bene- 
dykta i Sabiny, przybyło trzech nowych, niegdyś nau- 
czycieli chłopców, mianowicie pp. W., 5. i Z.: z pier- 
wszymi dwoma miała jego żona po jednóm dzie- 
cku, z ostatnim zaś dwoje — (dzieci te na szczęście 
pomarły). Potćm pojechał do Kamieńca, wezwał do 
siebie 5zn., proponował mu 10,000 rs. i koszta rozwo- 
du, jeżeli zechee się z jego żoną ożenić; namawiał go, 
by się przyznał do stosunków płciowych z p. Bogu- 
miłą; naturalnie, że biedny Szn. wszystkiemu zaprze- 
czył, przerażony ciążącemi na nim zarzutami, tak ła- 
godnie i grzecznie wypowiedzianemi przez niby oszu- 
kanego męża, zwykle traktującego go z góry I z lek- 
ceważeniem. W czasie swego pobytu w Kamieńcu dwa 
razy zasięgał rady dra Przyb., skarżył mu się na brak 
łaknienia, bezsenność i niepokój, niepozwalający mu 
usiedzieć na miejscu; kolega już wówczas, nieznające 
stosunków familijnych, przypuszczał, że p. P. cierpi 
psychieznie: kończyny jego górne drżały, wzrok był 
niespokojny, oczy błyszczące, twarz rozogniona, mowa 
szybka, urywana, nacechowana odcieniem złośliwości 
i niewiary Heinowskićj. Dr Prz. radził mu używać le- 
ków narkotycznych, nadto zaniechać dawniejszych za- 
trudnień i wyjechać za granicę. Pan P. zajął się wy- 
robieniem pasportu do Egiptu. Podróże zajęły caty 
Maj. W Czerweu przybył do Babinówki i ze zwykłą 
przewrotnością, bo ta się w nim rozwijać zaczęła, u- 
trzymywał, że $zn. przyznał się do wszystkiego. 
Naturalnie, że rodziua natychmiast sprowadziła biedne- 
go urzędnika wódezanego z Kamieńca. Pan P. przystał 
na to, by kochankowie stanęli przed nim: zaczął 
żonie wyrzucać wiarołomstwo, jak zwykle; wówczas 
Szn. z niespodziewaną energią zaprotestował, opowie- 
dział o propozycyach robionych mu przez chorego 
w Kamieńcu, dodając, że ich nieprzyjął, a przyznawać 
się nie miał do czego, bo do żadnćj winy się nie po- 
czuwa, ta bowiem powstała w wyobraźni pana P..... 
Chory oburzony wypędził SŚzn. z mieszkania najnie- 
grzecznićj. Tak przeminął Czerwiec, w ciągu którego 
najwięcćj listów pisywał do żony. Oto niektóre z nich. 
Zaczniemy od datowanego 27 Maja 1855 r., różm się 
on od wyżćj przytoczonego i formą zewnętrzną: ko- 
perta naprędce, niezgrabnie zrobiona z szarego papieru, 


napis na nićj: „Pani B.P., proszę odpowiedzieć prosto, 
bez żadnych wykrętów, które łatwo każdy odgadnie, 
a tóm bardzićj ja. Henryku, ty także odpowiedz mi, 
przyślij ezarny atłasowy halstuch i kalendarze.“ List 
pisany na ćwiartee papieru, pełen błędów ortografi- 
cznych, pomazany, z dodatkami na marginesach, li- 
tery stawiane z pewną tantazyą: „Pani! nie należy 
być obłudną, czyż można zapomnieć o tak ważnym 
akcie, jak jest zajście w ciążę ostatnićm dzieckiem. 
Proszę mi donieść, kiedy p. spotkała poraz pierwszy swój 
ideał Szn., jużeś mi o têm mówiła, ale proszę powtó- 
rzyć raz jeszcze. Pisze mi Pani, żeś wskutek moich 
moralnych cierpień przyjechała w r. 1853 do Ogrodów- 
ki. Od chwili twojego przybycia w 7 miesięcy, albo 
w rok i7 miesięcy zaszłaś w ciążę? prosze mi donieść. 
Wszak wypada w ciągu 22 łat oszukiwanemu mężowi 
powiedzieć i oczyścić się przed światem, jeżeli nie 
urzed Bogiem. Przysięga dobrą jest tam, gdzie jest 
przeświadczenie o niewinności, ale niestety Pani go 
na włos niema i dlatego przysiega byłaby równie wia- 
rołomną , jak sama spowiedź. Zabiłaś najprzód mnie, 
potćm dzieci i siebie, sichie najmniej, bo nie posiadasz 
wcałe uezuć szlachetnych... Proszę mi choć raz odpo- 
wiedzieć szczerze, czyż nie potrafie odróżnić szczerości 
od fałszu, o gdyby Panią choć na chwilę nawiedził 
Duch Boży!.. Pragnę tego... Kalendarze z roku 1854 
i 1855 leżą na moim stole w kaneelaryi, proszę je 
przepatrzeć i przysłać. Mój halsztuch atfasowy także 
w kaneclaryi, niech mi go Henryk przyszle, niech sam 
przyjeżdża, dtatego, że dziś potrzeba pojechać do mi- 
rowego (sędzia pokoju w sprawach kmiecych). Po- 
wiedz Henryku matce, że zabiła mnie i was strasznóm 
wszeteczeństwem, niestychanóm, niepraktykowanóm, 
kobieta mająca 49 lat, żyła lat 12 z akcyznym pija- 
kiem, w błocie, przed oczami męża, na jego łożu i tóm 
zabiła jego i dzieci na wieki. Proś matkę o szezegóły 
zajścia w ciążę Sabiną, niech się niewykręea, ona le- 
pićj pamięta wszystkie drobnostki niźli ja... zkąd się 
wzięła czarna melancholia... dla czego wybrała na ku- 
ma (trzymającego do chrztu) Szn.., a potóm winszo- 
wała mu, że ma córke.* Podpisano J. P. „P. S. Przy- 
jeżdżaj i jedź do mirowego*. 

List ten ma wielkie znaczenie pod względem psy- 
chicznym: 1) Chory posądza żonę, że przeniewierzała 
mu się w ciągu lat 22, a że z sobą przeżyli 30, ztąd 
wniosek, że pierwszych lat 8 była mu wierną; w tym 
czasu okresie przyszedł na świat Henryk, jego tóż u- 
znawał za swojego syna; w miesiąc wszakże potóm, 
przypatrując się jego portretowi, przekonał się, że i ten 
miał ojea innego, mianowicie dra R., który podówczas 
w ich domu bywał; więc i Henryka w końcu zniena- 
widził, i znienawidził bardzićj odinnyeh. 2) Czy ezto- 
wiek, choć odrobiną przytomności udarowany , może 
polecać synowi indagowanie matki, choćby ta istotnie 
nierządnicą była? 5) Gdyby kto niepodejrzewający 
cierpienia umysłowego u pana P. utrzymywał, że list 
wyżćj podany, nieprzyzwoity do wysokiego stopnia, 
był pisany pod wpływem rozpaczy; wówczas odpo- 
wiemy: że w ehwili takićj rozpaczy dziwnie wygląda 
rozumny rozkaz dany synowi jechania do sędziego po- 
lubownego, nadto prośba o przysłanie starego kałenda- 
rza i ezarnego halstuelia; w dobie wielkićj boleści, kie- 
dy się traci trzydziestoletnie szczeście i wiarę w osobę 
wielbioną tak stale i długo, trudno jest pamiętać o ma- 
teryalnych sprawach i drobnych potrzebach... Powiedz 
mi czytelniku, na umyśle zdrowy, czyli w obee ogro- 
mu nieszczęścia, jakiem jest przeświadczenie, że żona 
twoja, przyjaciółka najbliższa i towarzyszka najserde- 


czniejsza w ciągu trzydziestojetnićj wędrówki... była 
tylko zręczną obłudnicą, szafującą udanym uśmiechem 
i uściskiem; że w objęciach innych kilkunastu ludzi 
szukała zadosyćuczynienia sprośnym i rozpasanym chu- 
ciom; gdybyś się przekonał, że ten biały anioł zasia- 
dający przeszło ćwierć wieku u twojego ogniska, zwią- 
zamy z tobą tylą chwilami radości i cierpień, jest tylko 
uosobieniem rozpusty i wszeteczeństwa: powiedz, czy- 
byś wtedy pomyślał o materyamych potrzebach, 0 sta- 
rych kalendarzach, o atłasowym halstucha?... 

Ale idźmy dałćj. Może was nudzę drobnostkami. 
Historyą jednak choroby p. P. uważam za hardzo wa- 
żną, — w stosunku do zasad prawnych, do warunków 
spółecznych. Wreszcie, wywołała ona na Podolu dużo 
zgorszenia, dużo sądów stronnych; pomawiano nas, że 
chcemy pana P. gwałtem przekabacić w waryata: na- 
leży więć społeczności miejscowej tłómaczenie, w imię 
sprawiedliwości i prawdy; należy się uznanie biednej, 
przez nieświadomych rzeczy , sponiewieranćj rodzinie; 
należy się uznanie dość licznemu zastępowi lekarzy, 
który w sprawie tėj stawał pod zagrożonym sztanda- 
rem... 

Na poezątku Lipca p. P. wrócił do Ogrodówki; 
postępowanie jego względem żony nie uległo zmianie. 
Dnia 8 niespodzianie przyjechał Benedykt P. z Dor- 
patu, gdzie uczęszczał na kursa uniwersyteckie; ojciec 
powitał go chłodno i na wstępie zapowiedział, że go 
za syna swego nieuważa, — a przecie to było niegdyś 
ulubione jego dziócię, ideał, w którym widział siebie! 
(Istotnie zdolności nie małych młodzieniec, zgasł wcze- 
śnie wskutek wady sereowej). Weszli do salonu, gdzie 
było kilka dam. — „Nie jesteś moim synem, odezwał 
się pan P. do przybyłego, spłodziła cię matka z pa- 
nem X., bo masz jego ręce i nogi, a nie moje*. 
Biedny syn mu nie oponował; ojciec zapałał się eoraz 
bardzićj, kazał sobie przynieść rękawiczki i buty Be- 
nedykta, obuwie swoje zrzucał wobec dam, a syna ci- 
żemki wciągał, chcąc przekonać, że noga jego jest in- 
nych rozmiarów. W końcu Lipea zaczęły go napasto- 
wać omamy wzroku: utrzymywał, że widuje ciągle 
przez dziurkę od klucza, jak jego żona spółkuje z 5zn., 
który od lat kilku opuścił był Ogrodówkę i teraz na 
kilka godzin przyjeżdżał wezwany z Kamieńca tylko 
do Babinówki, jak to wyżćj było powiedziano. Myśl 
ta przeniewierstwa p. Bogumiły doprowadzała o do 
wściekłości, rzucał się na nią z laską, a niekiedy z no- 
żem, tak, że musiano nieustannie pilnować biednćj ko- 
biety, by nie uległa pokaleezeniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Osobliwa rana postrzałowa szyi i piersi. 


Opisał Dr Lutz. () 


Str., prusak 25 lat liczący, doznał pod Gravelotte 
(16 Sierpnia 1870 r.) uderzenia od odłamku granatu 
(jak opowiada) w przednią powierzchnią klatki pier- 
siowćj po lewćj stronie i równocześnie kulą karabino- 
wą w przednią powierzelnią szyi; pierwsze zranienie 
okazało się tylko jako mimostrzał (Streifschuss) , pod- 
czas gdy kula karabinowa weszła tuż przy chrząstee 
tarczykowćj po lewćj stronie, a wyszla na grzbiecie; 
zaraz po nadwerężenia i, według opowiadania, nawet 


(C) Aerzt. Intell. Bl. 1878, N. 5, 


dnia 10—14 miał Str. wypluwać czystą krew; a gdy 
to ustało, powstały w lewćj połowie klatki piersiowćj 
bole. które on odnosił do wyż wspomnianego mimo- 
strzału, a który niepozostawił po sobie żadnój wido- 
cznój zmiany na skórze. Dla ciągle zwiększającego 
się bezdechu i bolu w lewćj klatee piersiowćj leezo- 
no go w różnych lazaretach to krótszy, to dłuższy czas; 
dnia 10 Listopada znalazł go Lutz w następującym 
stanie : 

Z mimostrzału, który Str., jak twierdzi, w okoli- 
cy serca otrzymał, nie ma na skórze ani śladu. Na 
przednićj powierzchni szyi po lewćj stronie od chrzą- 
stki grdykowćj (gl. tbyreoidea) widać otwór wejścia 
zupełnie zabliźniony; otwór wyjścia, również zabliźnio- 
uy, znajduje się w środku pomiędzy stosem pacierzo- 
wym a dolnym kątem lewćj łopatki. Lewa połowa 
klatki piersiowćj jest nieco obszerniejsza niż prawa, 
międzyżebrza tamże wypełnione, odgłos wypukowy 
wszędzie czezy, szmer oddechowy po największćj części 
zupełnie niesłyszalny, między stosem pacierzowym a ło- 
patką słaby nieokreślony. Uderzanie serca po prawćj 
stronie mostka zobaczyć i namacać się daje, tony ser- 
ca czyste. Chory dosyć dobrze odżywiony; skarży się 
na bezsenność, wielką duszność i ból w lewćj połowie 
klatki piersiowćj. Lutz zrobił nakłócie w międzyże- 
brzu 5tem trójgrańcem zwyczajnym, do którego przy- 
mocował kawałek jelita dla zapobieżenia przystępowi 
powietrza. Zwolna wypuścił więcćj niż litr (kwartę) 
płynu bezwonnego, ciemnocisego, rdzawego; chory do- 
znał znacznój ulgi. kanę zamknięto przylepcem; sącz- 
ków (drenów) weale nie założono, z powodu iż płyn 
nie był ropiastym. 

We dwa dni po tym rękoczynie już nie było od- 
głosu ezczego przy wypuku po lewćj stronie od góry, 
tak z przodu jako tóż i z tyłu, tyłko w dole pozostał 
odgłos czezy, tak jak poprzednio; szmery oddechowe 
można było wyraźnie słyszeć; uderzenia serca wszela- 
ko pozostały w tém samem miejscu, jak poprzednio, 
może z powodu przyrośnięcia osierdzia do klatki pier- 
siowćj. Podmiotowo stan chorego znacznie się pole- 
pszył; bezdech, ból i niespokój zmniejszyły sie, sen 
powrócił, odżywianie odbywało się prawidłowo.— Lutz 
odnosi wynaczynienie to do rany na szyi położonćj, 
które miało ujście koło łopatki lewćj, izwraca uwagę 
na tę okoliczność, że kula, przechodząc przez tak nie- 
bezpieczną okolice, nie stała się od razu zabójczą. 


Dr Alfred Obaliński. 


POSIEDZENIA TOWARZYSTW. 


Sprawozdanie ogólne z czynności Towarzystwa lekar- 
skiego krakowskiego w r. 1872 
czytane na posiedzeniu dorocznem T. lek. d. 7 Stycznia 1873 r. 


przez Dra Władysława Sciborowskiego, 
Sekretarza stałego Towarzystwa. 


(Dokończenie. — Zob. Nr. 8.) 


, Na to miejsce przybyło 10ciu nowych członków, 
a mianowicie: 

Dr. Adam Ferdynand Aldamtwicz, zasłużony pro- 
fesor b. Uniwersytetu wileńskiego, którego w dniu 9tym 
Kwietnia, przy obchodzie ŻOletniego jubileuszu zawodu 
lekarskiego, Towarzystwo nasze mianowało członkiem 
honorowym. 


Na członków czynnych wybrano: 


Dr. Franciszka Danka, lekarza półkowego woj- 
ska austryackiego. 

Dr. Klemensa Dębickiego, adjunkta kliniki chorób 
skórnych i syfilitycznych U. J. 

Dr. Karola Goebla, obecnie w Berlinie się kształ- 
cącego. 

Dr. Bolesława Kollera, lekarza wyższego (Ober- 
arzt)zwojska austryackiego. 

Dr. Stanisława Paszkowskiego, lekarza pomocnika 
w szpitalu św. Łazarza. 

Dr. Karola Raspa, weterynarza powiatowego i do- 
centa Weterynaryi w U. J. 

Dr. Tomasza Zarębę, lekarza pomocn. w szpitalu 
św. Łazarza. 


Na członków korespondentów: 

Dr. Karola Dębickiego, lekarza zdrojowego w Że- 
giestowie, obeenie bawiątego w Odesie, — oraz 

Dr. Feliksa Głogowskiego, lekarza praktycznego 
i szpitalnego w Lublinie. 


Od czasu założenia Towarzystwa lekarskiego, 
w ciągu lat siedmiu, przystąpiło doń 147 członków, 
a mianowicie : 21 zawiązało Towarzystwo, wybrano na 
członków honorowych 6, na członków czynnych 56, 
na członków korespondentów 58, na członków przy- 
branych 6. 


Z biegiem czasu 2 członków czynnych zaliczono 
do członków honorowych, 16 członków czynnych, opu- 
ściwszy Kraków, przeszło w poczet czł. koresponden- 
tów, 1 ezi. koresp. został członkiem czynnym, 1 czło- 
nek przybrany także czł. czynnym, 4 wystąpiło dobro- 
wolnie, 17 jako niespełniających przyjętych zobowią- 
zań, wykreślono, a 10 zmarło. — Obecnie liczy nasze 
Towarzystwo 113 członków, mianowicie: 7 członków 
honorowych, 40 ezł. czynnych, 56 korespondentów i 5 
przybranych. 


Zarząd Towarzystwa w roku ubiegłym składali: 


Prezes . . . . . . Dr. Stanisław Janikowski. 
Wiceprezes . . . Dr. Macićj Leon Jakubowski. 
Sekretarz stały Dr. Władysław Seiborowski. 
Podskarbi . . Dr., Kazimierz Grabowski. 
Bibliotekarz . . . . Dr. Aleksander Zarewicz. 


Dr. Stanisław Domański. 
Dr. Aleksander Kremer. 
Dr. Józef Oettinger. 


Sekretarz doroczny 
Członkowie komitetu 
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Niewielki księgozbiorek Towarzystwa lekarskiego, 
złożony po większćj części z całorocznych zbiorów cza- 
sopim przez Towarzystwo prenumerowanych, wzboga- 
cony został cennym darem szanownego kolegi Dr. 
Ignacego Woźniakowskiego dwustu przeszło dzieł lekar- 
skich, w znacznój części ważnych i kosztownych, naj- 
więcćj w języku francuzkim; Od Ministeryum Wojny 
Stanów Zjednoczonych Ameryki półnoenćj Sprawozda- 
niem lekarskićm w języku angielskim; wreszcie od Dr 
Polaczka dziełkiem: O chirurgii zachowawczćj na polu 
bitwy. 

Czasopism Towarzystwo utrzymywało ośm na wła- 
sny koszt, a siedm na wspólny koszt z Redakcyą Prze- 
gladu; razem zatóm 15; utrzymuje tćż Bibliotekę le- 
karską od lat kilku w Warszawie wydawaną przez 
Redakcyą Gazety lekarskićj; cennego tego dzieła już 
dotychczas wyszło kilkadziesiąt tomów. 


Stan kasy Towarzystwa. 


Stan czynny. 


Pozostało z r. 1871 , , , . . złr. 692 e. 28 
Wpisowe i składka członków . . . „ 458 p — 
Dochód z Kasy oszezędności . JJ EOPBEŻD 
Razem: złr. 1166 c. 8 
Stan bierny. 

Wydano za Przegląd lekarski dla 41 
k czł. Tow. w miejscu zamieszkał.  złr. 243 c. — 
Na prenumeratę czasopism. . . . A EB „A 
Na oprawę książek itd. . . . . . s 8 „ 42 
Kursorowi bibliotecznemu . . . . . „ 159 „ — 
Wożnemu zaioów. nazkówezo. . . 2  i0 2 — 

Wydatki kancelaryjne, materyały pi- 

śmienne, przepisywanie, stemple, 
maski pocziowe o a a mgao p l g ed 
Odbicie odezwy o ospie . OWE AK: 67155. 
Razem wydano: złr. 668 e. 92 


Porównawszy rozehód z dochodem, pokazuje się, 
że na rok bieżący pozostaje w kasie Towarzystwa złr. 
491 c. 16. (z tych złr. 404 cent. 61 złożone w Kasie 
oszczędności). 


PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 


Patologia i terapia ogólna. 
S. Samuel: O umiejseowianiu zapaleń. (') 


* Aut. już w r. 1870 robił doswiadczenia co do 
sprawy gnilnćj, wywoływanój przez wstrzykiwanie 
istot zgniłych i ropy rozkładającćj się pod skórę ucha 
królików. (Zob. Centralb. f. d. med. Wiss. 20, 1870.) 
Rozległość tój sprawy gnilnój wynosi zazwyczaj o 1 
część lub o połowę więećj, aniżeli miejsca pierwotnie 
dotkniętego. Jeżeli tętnica szyjna tėj samój strony była 
podwiązaną, natenczas sposoczenie zająć może całe 
ucho. Przytóm zawsze rozwija się gniliea (septicae- 
mia), która stosownie do samego natężenia prędzój lub 
powolnićj śmierć sprowadza. 

Tę sprawę gnilną można umiejscowić, t. j. ogra- 
niezyć da miejsea pierwotnego , następującym nader pro- 
stym sposobem. Przekłówa się tę stronę ucha igiełką 
lancetowata w ten sposób: ażeby nakłóć wszystkie wi- 
doczne naczynia, zarówno żyły, jak tętniee, pozosta- 
wiając nieznaczne tylko paseczki skóry pomiędzy po- 
Jedyńczemi zakłóciami. To przekłówanie linijne 
(lineare Punction) rozciągnąwszy do całćj szerokości 
ucha, gdy następnie powyżćj togoż wstrzykiwał pod 
skórę istoty zgniłe, aut, otrzymywał następujące wy- 
niki: 

_1) Sprawa gnilna, występująca z wszelkiemi 
wybitnemi cechami, odgranicza się widocznie w miej- 
seu nakłówań. 

2.) Poza temi widać tylko silne przekrwienie za- 
palne z nabrzmieniem, tworzące poniżćj zakłówań kre- 
sę przedziałową zapalną (Demarcations-Fntzilndung.) 

3.) Sprawa gnilna bardzo szybko w kilku dniach 
odbywa przemianę wsteczną w ten sposób, że miejsce 
zgniłe usycha. 


(C) Czntralb. f. d. med. Wiss, IX, Nr. 44. 
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4.) Tkanki położone powyżćj nakłówań, sprawą 
gnilną nie dotknięte, biorą udział w zapaleniu granicz- 
ném, przebiegającem zwolna, lecz prawidłowo. 

5.) Gnilicy aut. nie spostrzegał, źwierzęta nie 
zdychały. 

6.) O zmniejszeniu gorączki zapowiada aut. na 
późnićj szezegóły. 

Doświadezenia te przedsiębrał aut. pierwotnie 
w tym celu, ażeby odpowiedzieć na pytanie ważne 
pod względem powstawania ropniey, mianowicie: czy 
zakrzepy naczyniowe (Gefdssthromben), posoką przesią- 
kłe, mogą przenosić i mnożyć sprawę gnilną tak samo, 
jak gdy istoty zgniłe przenoszą się z krążeniem krwi. 
Otoż w tym względzie udział zakrzepów musi być na- 
der ograniczony, albowiem zjawiska występujące poniźćj 
miejsca zakłócia eo do natężenia swego zależą całkiem 
od szerokości pasków skóry. Nie widać tóż, aby za- 
chowana tętn. uszkowa (art. auricularis) więcćj poma- 
gała w tym względzie, aniżeli wszelki inny pasek 
skóry, po którym sprawa gnilna może się posuwać. 
Im węższe są owe paski, tóm pewniejszy bywa sku- 
tek, zwłaszcza, że wskutek zapalenia następowego 
wszystkie paski się rozszórzają, a przeto szczeliny 
w tkankach się zwężają. 


Doświadczenie to powtarzał aut. z równym tóż 
skutkiem, używając w tym celu ropy zgniłćj pocho- 
dzącćj od chorego z ropnieą, jakotóż wysięku błoni- 
cowego. Skutek uderzający polega widocznie na tém, 
że z jednój strony zakrzepy przeszkadzają szerzeniu 
się bodźca sprawy zapalnój w naczyniach, a liczne 
małe szczeliny szerzeniu się tegoż w miąższu; z dru- 
gićj zaś strony paski miąższu coraz bardzićj się roz- 
szerzające zapewniają odżywienie tćj części, przywra- 
cając w niej należyty obieg krwi, tak, że ostatecznie tyl- 
ko te oddziały podpadają całkowicie sprawie niszczą- 
ećj, w których zboczenie pierwotne doszło do zbyt wy- 
sokiego stopnia. 


W przypadkach powyżćj przytoczonych skutek 
jest tém świetniejszy, ile, że nakłówanie przeszkadza 
tóż rozmnażaniu się jadu we krwi. Ale i tam, gdzie 
tylko o to idzie, żeby przeszkodzić po prostu szerze- 
niu się bodźca, jak np. po wstrzykiwaniach zaskórnych 
olejku gorczycznego , ol. terpentynowego , nastoju prysz- 
czawkowego (tinct. cantharid.); albo nareszcie i w tych 
przypadkach, gdzie nam może chodzić tylko o to, aże- 
by powstrzymać tworzenie się pęcherzów, jak n. p. 
wskutek kwasu siarczanego, solnego i t. d.: zawsze 
da się wykazać wpływ znakomity przekłó- 
wania linijnego na umiejscowianie zapale- 
nia, zawsze poniźćj tych nakłówań zjawiska zapalne 
są o znaczny stopień słabszemi i skutki ogólne zmniej- 
szonemi. 


Tak więc sposób ten zalecić zapewne można i pod 
względem leczniczym, przedewszystkióm w tych 
razach, gdzie idzie o to, żeby ograniczyć przejście za- 
palenia ze spojówki na rogówkę, albo, żeby powstrzy- 
mywać szerzenie się zapaleń skóry postępujących, jak 
np. róży i t. p. 


Davaine: O gnilicy (septicaemia). (') 


* Na posiedzenia Akademii lekarskićj Paryz- 
kićj z dnia 17. Września 1872 r. Dr. Davaine przed- 


(Vy Gaz. d. hópit. 1872, nr. 112. 


stawił nowe swoje poszukiwania co do gnilicy, których 
ostateczne wyniki są następujące: 

1) Krew zgniła wstrzy kiwana do żył źwierzęcia 
wywołuje gnilicę śmiertelną tylko do pewnego stopnia 
rozcieńczenia, mianowicie u świnki (Cavia) okazuje 
się bezskuteczną po rozcieńczeniu większóćm niż do 14, 
kropli, a u królika po rozcieńczeniu większem niż do 
Yamon Kopli: 

2) Całkiem inne, zadziwiające skutki są krwi 
gnilicowćj, t. j. pochodzącćj ze źwierzęcia zmarłego na 
gnilicę, a zaszczepionćj innemu źwierzęciu: przez sto- 
pniowe rozwadnianie i przeszczepianie do 2Z5tćj genera- 
cyi doszedł aut. dotego ostatecznego wyniku, że krew 
gnilicowa działa na królika jeszeze w rozcieńczeniu try- 
Bononiam (Ghanem SA 

3) Jad gnilicowy, przeszezepiany, nie traci swćj 
siły, ale owszem nabiera większćj, przechodzące ko- 
lejno przez ustroje źwierzęcia żyjące. (*) 

4) Gnicie niszczy jad gnilicowy w zwłokach, po- 
dobnie jak tego dowiódł poprzednio aut. co do jadu 
karbunkułowego. 


A. Hiller: Poszukiwania co do zareźliwości wydzielin 


ropiastych. (*) 


* Dawne zdanie, że wszystkie wydzieliny ropia- 
ste błon śluzowych dają się przenosić na błony śluzo- 
zowe zdrowe, czyli że są zaraźliwe, aut. opiera na do- 
świadczeniacc, w których mu się udało wydzieliną ro- 
piastą błony śluzowćj pochwy suki, zapalonćj przez 
amoniak żrący, wywołać ropotok cewki moczowćj psa 
ipochwy u królika, ale tylko w tym razie, gdy błonę 
śluzową na którą przenosił przyrzut, poprzednio zadraź- 
nił mechanicznie (przez tarcie). Bez tego drażnienia me- 
chanicznego, które z resztą samo przez się nie wywoływa- 
ło nieżytu, wydzielina wspomniana okazywała się niesku- 
teczną. Ponieważ ropotok sztucznie wywołany po kilku 
dniach przenosił sią na tylną część cewki moczowćj 
(względnie zaś u samicy królika na błoną śluzową ma- 
cicy): aut. wnosi ztąd, że dowiedzioną jest tożsamość 
ropotoku i wiewiora szczerego (echter Tripper), który 
przeto nie jest wcalę chorobą swoistą (specyficzną). 

Nadmieniamy w tém miejscu, że do tych samych 
mnićj więcćj wyników doszedł w r. 1864 w Warsza- 
wie Dr Karol Kaczkowski na zasadzie doświad- 
czeń robionych na chorych w tamtejszym szpitalu św. 
Łazarza. (Zobacz Pamiętnik Towarzystwa lekarskiego 
warszawskiego, 1864, serya IV, tom VI, str. 3—19.) 


Tiegel: O grzybku wzbudzającym gmączkę zgniłą. (*) 


* Bergmann*) i S$chmiedeberg, jak wia- 
domo, odkryli w roku 1868 w ranach zgniłych t. zw. 
sepsynę i doświadczeniami wykazali, że pierwiastek 
ten, wprowadzony do ustroju żwierzęcego wywołuje go- 


() Na fakt ten zwrócili już w roku 1866. uwagę PP. Coze 
i Feltz w Strasburgu; a Dr. Davaine w roku 1869 sam ogłosił swe 
pierwsze doświadczenia o zaraźliwości gnilicy. 

(5) Inaug. Dissert, Berlin 1871. w 8ce. str. 39. — Centralbl. 
f. d. med. Wiss. 29, 1872. 

(°) Inaug. Dissert, Bern. 1871 — Chl. f. d. med. Wiss. 1872, 
Nr. 14. 


(*) Das putride Gift u. die putride Intoxication. Dorpat. 1868. 
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rączkę torową (febris typica); następnie Klebs wypro- 
wadzał gnilicę (septicaemia) i ropnicę od grzybka, któ- 
ry nazwał Mierosporon septicum, a który znajdował 
w wielkićj ilości u osób zmarłych na obie te choroby. 
Potrzeba było atoli jeszeze dowieść, że grzybek ten 
z jednćj strony wywołuje zapalenie i ropienie, a z dru- 
gićj gorączkę. Pierwsze zadanie rozwiązał w swćj roz- 
prawie inauguralnćj Zahn, drugą zaś aut. za namową 
Klebsa. W czterech szeregach doświadczeń, w któ- 
rych dwa ostatnie szczególnie przez to są ważne, że 
używał do nich grzybków wyhodowanych i że z pe- 
wnością wykluczona była obecność innych ciał, aniżeli 
wywołanych przez grzybki, aut. wykazuje, że płyn 
zawierający grzybki, wprowadzony do ustroju źwierzę- 
cego, wywołuje gorączkę, którćj krzywizna równa się 
krzywiźnie wywołanćj przez sepsynę; zkąd wnosi, że 
w tym płynie znajdowała się sepsyna, lubo tćjże nie 
potrafił wykryć chemicznie. Z tego wynika, że sepsyna 
jest pierwias. kiem wyrobionym przez grzybki. Niepraw- 
dopodobną jest rzeczą, żeby grzybki wywoływały go- 
rączkę sposobem czysto mechanieznym. i 

Sepsyna prawdopodobnie jest pierwiastkiem che- 
mieznym nie obojętnym, który w tkankach i we krwi 
wywołuje wyższe utlenienie; albo może wywołuje gorącz- 
kę za pośrednictwem ośrodków nerwowych (Stricker); 
za pierwszóm przypuszczeniem przemawia szybka zgni- 
lizna zwłok osób zmarłych na gnilieę. 


RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE. 


* Rada zdrowia galicyjska przemówiła nareszcia po kilkuna- 
sto miesięcznóm milczeniu, — ogłaszając w „Gazecie lwowskiej * 
wyciag z protokółów swoich z r. 1872, który poniżćj zamieszczamy. 
Pukanie nasze przydało się zatóm na coś: wiemy przynajmnićj, czóm 
Rada zdrowotna zajmowała się w ciągu roku 1872; mniejsza już 
o drugie półrocze r. 1871. Szczegółowe uwagi nad tym przedmio- 
tem dla braku czasu i miejsca odłożyć musimy do nru następnego. 


* Badanie wód studziennych dokonane w Gietyndze przez 
Komisyą zdrowotną wykazało, że z liczby 45 studzien badanych 
21 było takich, których użycia trzeba było zakazać, 15 wątpliwych, 
a tylko 9 dobrych. (Intell. Bl, nr. 8.) 

— Nagroda 3000 rs. wyznaczona przez ministerynm spraw 
wewnętrznych rosyjskie w r. 1868 za najlepsze dzieło w przed- 
miocie szczepienia ospy, wraz z rozbiorem rozmaitych metod 
przy tém używanych i ich względaćj wartości, przyznaną została, 
pomimo iż żadne z 17stu dzieł przedstawionych do konkursu nie 
odpowiadało w zupełności wymaganiom — dwom Niemcom, Drowi 
Reiterowi w Mnichowie i Drowi Pissinowi w Berlinie w równych 
częściach: prace bowiem obu tych uczonych odznaczały się kierun- 
kiem najbardzićj praktycznym, ścisłą krytyką i samoistnem obro- 
bieniem największój liczhy kwestyj i punktów programatem konkur- 
sowym objętych. (G. P.) 


DROBIAZGI DYAGNOSTYCZNE. 


Mierzenie cieploty ciała jako Środek służący do rozpoznania 
moczniey. Dr Hanot doniósł niedawno w Towarzystwie bijołógicz- 
nem paryzkićm o przypadkn, w którym śmierć nastąpiła w skutek 
mocznicy (uraemia) u chorego dotkniętego porażeniem ogólnóm. — 
Przypady mocznicy powstały w tym razie skutkiem ucisku macicy 
powiększonćj zrakowaciałćj na przewody moczowe, a objawiały się 
szczególniej rodzajem spiączki (coma) i utrudnionego oddychania. 
Rozpoznano rodzaj cierpienia szybko i odróżniono przypadek ten 


od wylewu krwi w mózgu i rozmiękczenia tego ostatniego, uwzglę - 
dniająe spostrzeżenie podane przez Dra Bourneville, iż w mocznicy 
ciepłota znacznie opada. W przypadku, o którym mówimy, ciepło- 
mierz wskazywał 340 przy wystąpieniu przypałów mocznicy , dnią 
następnego rano 30%, a w chwili śmierci zaledwo 20°. (The Lancet, 
Nr. I. 1873, str. 17.) Porówn. Przeg. lek. z r. 1872. s. 298. pr Grakowzk i 


Wspominki historyczna. 


24, Lutego 1682 r. urodził się we Forli we Włoszech Jan 
Chrze. Morgagni, słynny zuprawy i zbogacenia Anatomii patolo- 
gicznćej , autor nieśmiertelnego dzieła pod napisem: „De sedibus et 
cuusis morborum per anatomen indagat>rum. (Biogr. Fabroniego 
va początku wydania lipskiego dzieł Morg. p. Radiusa.) 


28. Lutego 1527 r. Dzień pamiętny, w którym za rektorstwa 
Łukasza z Noskowa, sztuk wyzwolonych i medycyny doktora, po 
raz pierwszy w Uniwersytecie krakowskim odbył się 
obrząd udzielenia stopnia doktorskiego lekarskiego. 
Osiągnęli w tymże dniu ten zaszczyt 3 kandydaci: Adam z Brzezin, 
Mikołaj Sokolnicki i Szymon z Szamotuł. — (Roczn. wydz. lekar. 
w Uniw. Jag. t. IV. r. 1841), Dn Okangar 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


N. Pan udzielił Dr Józefowi Majerowi, zwyczajnemu pro- 
fezorowi Uniwersytetu krakowskiego, prezesowi Akademii umiejętno - 
ści w Krakowie, order korony żelaznój trzecićj klasy z uwolnieniem 
od taksy, uznając jego dlugoletnią i pełną zasługi działalność, 

Wydziął krajowy mianował dunia 8. Lutego r. b. J. P. Dra 
Longina Feigla, asystenta profesora Anatomii patol. w Krakowie 
prosektorem w szpitalu powszechnym lwowskim. 


Wyciąg z protokołów e. k. krajowój Rady Zdrowia 
Z r. 1872. 


C. k. krajowa Rada zdrowia odbyła w roku 1872 trzynaście 
posiedzeń zwyczajnych, na których wskutek wezwania wys, c. k. 
namiestnictwa: 

1) uznała potrzebę zmiany $, 925 u. c., dotyczącego ewikeyi 
przy kupnie i sprzedaży bydła, wnosząc, aby następujące wady i eho- 
roby zwierząt domowych podlegały ewikcyi: 

a) u koni zołza podejrzana, nosacizna, skołowacenie i tyl- 
czak z terminem 9cio-dniowym, jasna ślepota, czyli peryodyczne 
zapalenie oczu, z terminem 40-dniowym, 

b) u bydła rogatego księgosusz z terminem 10cio-dnio- 
wym, zaraza płueowa zaś z terminem 30todniowym, wreszcie 

c) u owiec ospa z terminem Smio-dniowym; 

2) orzekła, że ze względów zdrowotnych nie nie stoi na 
przeszkodzie ekshumucyi zwłok 8. p. barona Bruniekiego, zmarłego 
w r. 1866 w skutek cholery, celem przeniesienia do grobu rodzin- 
nego, jeżeli takowa przedsięwziętą będzie w porze zimowćj i z za- 
chowaniem środków ostrożności, mianowicie należytćj dezinfekcyi 
grobu, zwłok i trumny, oraz obowięzujących przepisów policyi 
zdrowia; 

3) wydała zdanie w sprawie rekursu patronac hirurgii Man- 
rycego Zianderera z Nowego S4cza przeciw orzeczeniu e. k. staro- 
sty, zakazującemu mu wykonywania praktyki lekarskiej w Nowym 
Sączu, uznając orzeczenie ©. k. starosty za zgodne z obowięzujące- 
mi przepisami; 

4) oznaczyła stosunek prawny filii apteki w Iwoniczu, oraz 
prawa i obowiązki aptekarza, któremu takową powierzono; 

5) sprzeciwiła się pozwalaniu chowania zwłok zmarłych Sióstr 
Miłosierdzia i zakonników reguły św. Wincentego a Paulo w pod- 
ziemiach nowo wybudowanego kościoła na Kleparzn w Krakowie, 
uznając chowanie zwłok tamże za szkudliwe, oświadczając się na- 
tomiast, za pozwoleniem przeniesienia zwłok $. p. biskupa Łętow- 


skiego z grobowca na Wawelu do katakomb wyż wspomnionego 
kościoła, pod pewnemi warunkami; 

6) oświadczyła się przeciw uwolnieniu p. Medweja od obo- 
wiązku utrzymywania w zakłądzie hydroterapeutycznym w Sasowie 
dyplomowanego lekarza, z powodn, że wyż pomieniony właściciel 
tego zakładu nie ma prawem wymaganego wykształcenia lekąr- 
skiego; 

7) oświadczyła się za udzieleniem pozwolenia przeniesienia 
zwłok 5 p. Aleksandra hr. Przezdzieckiego z cmentarza krakow- 
skiego do grobowca rodzinnego w kaplicy hr. Przezdzieckich w ko- 
ściele OO. Dominikanów w Krakowie; 

8) orzekła, że ze względów zdrowotnych nic nie stoi na 
przeszkodzie urządzeniu garbarni na Piasku w Krakowie podług 
planu przez Ludwika Lipińskiego przedłożonego i pod warunkami 
przez magistrat krakowski oznaczonemi; 

9) postawiła wnioski co do zmian w cenie leków nastąpić 
mających przy rewizyi taksy aptekarskićj, przedstawiła konieczność 
ustanowienia taksy weterynatyjnćj, oraz potrzebę coroczuego przed- 
siębrania rewizyi taksy aptekarskićj; 

10) orzekła o zdolności weterynarzy ubiegających się o po- 
sadę weterynarzy powiatowych w Skałacie, Brodach i Oświęcimie; 

11) przedłożyła sprawozdanie weterynaryjne za rok 1872 wys. 
c. k. ministerstwu przesłać się mające. 


(Dokończenie nastąpi.) 


KRONIKA I ROZMAITOŚCI. 


* kraków, dnia 26. Lutego, Według ogłoszonćj Listy ro- 
cznój Przysięgłych c. k. sądu krakowskiego w sprawach 
drukowych na rok 1873, na 370 Przysięgłych jest 44 doktorów 
medycyny, 2 uczniów wydziału lekarskiego i 6 aptekarzy. 

— Na posiedzeniu rady miejskićj dnia 14. b. m. radca 
magistratu Dr Schmidt wniósł imieniem sekcyi szkolnój, aby upom- 
nieć się u Wydziału krajowego o przywrócenie gminie miejskiej 
prawa bezpłatnego używania 80 łóżek w szpitąłu św. Łazarza dla 
biednych m. Krakowa, lub o wydanie kapitałów fundacyjoych na 
ubogich, a względnie na leczenie ubogich chorych z miasta Krako- 
wa przeznaczonych. 

Rada, wysłuchawszy wyczerpującego przedstawienia rzeczy 
i jasnego poglądu na historyą funduszów szpitala Św. Łazarza, ja- 
kie dał sprawozdawca Dr Schmidt, wniosek powyższy jednomyśl- 
nie i bez rozpraw przyjęła. (Cz.) 

* Wiedeń. Prof. Kühne z Heidelberga nie przyjął propono- 
wanćj mu katedry Chemii patologicznej. 

Piwowar tutejszy p. Mauthner ofiarował 260,000 złr. na za-» 
łożenie szpitala dziecięcego. 

* Poszt. Dr Teodor Bakody mianowany został profesorem 
nadzwyczajnym homeopatycznej Patologii (?) i Terapii. 

* Berlin. Dr Qnineke, docent prywatny w tutejszym uniw. 
i b. asystent w klinice Frerichsa, powołany został na profesora 
zwycz. i dyrektora kliniki lekarskićj do Berna (w Szwaje.). 


* Epidemie. — Cholera w Galicyi od 15. Stycznia 
do 1. Lutego r. b. panowała w 31 powiatach a 93 miejscowościach, 
w których do pozostałych na dniu 15. Stycznia 442 chorych, przy- 
było do dnią 1. Lutego b. r. 1046, tak iż w ogóle w tym czasie 
1488 chorych leczono; z tych wyzdrowiąło 793. urmarło 395, u 300 
w 32 miejscowościach a 17 powiatach pozostal» w leczeniu. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Wtorek. dnia 4 Marca r. b*, o godzinie Štéj, zwykłe posiedzenie, 
na któróm 1, kol. Janikowski odczyta Przyczynek do kazuistyki 
sądowo-lekarskićj samobójstwa; 2. kol, Domański opowie przy- 
padek choroby nerwowćj. 


Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski. 
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Z DNIA ! MARCA 1873. 


= Ospa krowianka styryjska 


po cenie 2 zdr. 50 c. 


i 


ospa humanizowana 


| po cenie 1 złr. 50 e. 

Zmajduje się zawsze na składzie w Administracji 
| „Przeglądu lekarskiego.“ 
| 
| 


Licytacja 
w biórze zlecen 
A. P. Swierczewskiego 
w Krakowie 
odbywać się khędzie 
począwszy od dnia 3 Marca rb. 
na różne przedmtoty, 
a mianowicie: 
Książki. 
Obrazy. 
Dzieła sztuki. 
Starożytności. 


Kosztowności. 

Meble. 

Sprzęty. 

Dywany. 

Zwierciadła, 
tudzież 

na znaczfą kolekcją: 

Mebli żelaznych, pokojowych, ogrodo- 


wych i altanowych. 


Za stempel i deklaracją dolicza się 6 centów, zamówienia odwro- | 
tną pocztą wysełane, 


Nakładem W. Tomaszewicza 
wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach 
następujące dzieła: 


Bełcikowskiego Adama Dr Gustaw i Werther 
prelekcja publiczna na korzyść towarz. wzaj. pomocy. 
Kraków, 1872. — 30 centów. 

Chmielewskiego J. naucz Semin. Wiązanka zawie- 
rająca opowiastki, wiersze i opowiadania w nagrodę 
dla pilnych i grzecznych dzieci. 16ka str. 252. Kraków 
1867 (z rycinami) egz. karton. (50 c.) ozdobnie opra- 
wny na premja 40 e. w. a. 


Chmielewskiego J. Zbiór pieśni dla młodzi 
szkolnój z muzyką Karola Niemczyka l6ka Kraków 
1867. — 30 e. 


Chmielewskiego J. Zbiór powinszowań dla 
dzieci młodszych i starszych płci obojćj. 32ka 80 str. 
Kraków 1867. — 20 e. 

Dobrowolskiego Józefa. Panowanie Stanisława An- 
gusta Poniatowskiego, ostatniego króla polskiego (od r. 
1164— 1795) ozdobione trzema obrazkami, rysunku L, 
Picarda, przedstawiającemi: X. Kordeckiego, na murach 
Częstochowy. Tadeusza Kościuszkę ped Racławicami i 
Bartosza Głowackiego pod Racławi ami. Kraków 1872 
cena egz. zbrosz. 30 e. kartonowan. 40 c. — Dzieło to 
mieści w streszczenin epokę przedrozhiorową i wyda- 
nem zostało jako pamiatka stuletnićj rocznicy. 

(Powyższa dzieło powinno znaleźć się 
w każdej bibłjoteczce szkół ludowych; — służyć może 
także na nagrody dla uczniów szkół początkowych.) 

Hückla E. prof. Botanika dla szkół niższych 
gimnazjalnych i realnych. 8ka 210. Kraków 1550. 60 c. 

Dla ludu polskiego. Droga do szczęścia przez mo- 
ralnośó i Ekonomję spółeczną wskazana, skreślił J. I. 
Łętowski. Ska 40 str. Kraków 1873. — 20 e. 

Grudzińskiego Stanisława Marz nia i Piosnki. 92 
str. Kraków, 1872 — 75 e. 


Niemczyk K. Śpiewnik kościelny dla młodzieży 
Szkolnej. Kraków d. 1868 — 15 e. 


Rodakom upominek na wigilją 1OOletnićj rocznicy 
I rozbioru Polski. Niewolnik, poema z pieśni wygnań- 
ca, Ska, Kraków 1872 — 75 e. 


Wierzbickiego Dra Daniela, adj. obs. astr. i prof. 
szkoły realnćj. Użycie globusu. Zbiór zagadnień dają- 
cych się rozwiązać za pomocą globusu ziemskiego, Ska 
Kraków 1872 — 30 e. 


Na składzie głównym: 


Bescoe'go. Zarys chemji ogólnćj, opracowany przez 
Armolfa Nawratila i Antoniego Sokołowskiego, (z wielu 
drzeworytami w tekscie) zeszyt pierwszy, z przedpłatą 
za całe dzieło 3 zł. 

Jordana Dra Nauka położnictwa dla użytku po- 
łożnych objaśniona wielu drzeworytami w tekscie, dwa 
tomy, (tom drugi na ukończeniu). Kraków, 1873. cena 
4 złr. w. a. 


Wszystkie powyżćj wyszczególnione dzieła znajdują się na 
składzie w wydawnietwie „Przeglądu lekarskiego* i żądania adreso- 
wać należy: 

W. Tomaszewicz, wydawca „Przegłądu lekar- 
skiego. Rynek główny. Nr 14. Zamówienia za zaliczką 
wysłane będą odwrotnapocztą. 


Nakładem W. Tomaszewicza. 


-= W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. po 


